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JVauka moralna.
N ieraz może słyszycie mówiących, że się coś 

nie powiodło na świecie d la  tego, że pomiędzy ty ­
m i, co rzecz tę  prowadzili, nie było zgody i jedno ­
ści. Bywa ta k  moi drodzy, a  przyczyną tego n a j­
częściej upór, czyli zarozum iałe przekonanie, że to 
co się radzi je s t  lepszem  od rady  drugiego , że 
tw ierdzenie moje je s t rozum niejszem  od zdania cu ­
dzego. Być może, że czasem tak  je s t, ale czy sa ­
m em u za swoje zdanie m ożna ręczyć?  N ajlepiej 
w podobnych w ypadkach g rzeczn ie, spokojnie w y­
powiedzieć w łasne przekoranie, a  zresztą zam ilknąć. 
Czas później najlepiej pokaże k to  m a słu -zn o ść , a 
wówczas ten  co u trzym ał się przy swem zdaniu, 
zyskuje pom ału ogólne uznanie i przychodzi w re­
szcie do tego, że co on powie, na to wszyscy p rzy ­
sta ją . N a uzyskanie jednak  takiego poszarow ania 
potrzeba wiele czasu i najczęściej też ludzie do­
piero w p ó ź n i e j s z y m  wieku przychodzą do 
tego. S tarać się jednak o takie m iarkow anie s a ­
mego siebie trzeba  od najm łodszego w ieku; kto 
tego  zaniedba, nigdy do mego nie dojdzie.

D aw ne roczniki od I . 
do V II. razem  13 z łr., i 
każdy pojedynczo dla szkó­
łek  ' / ,  mniej, tudzież w szy­
stkie książki d la dzieci w  
polskim  i francuskim  języku  
dostanie w adm .„O piekuna.*

W praw dzie takie baczenie na siebie ciąg le 
nie jest. ła tw e m ; trud  także nie ła tw y  pow strzy­
m ać siebie, gdy człowieka trap i w ew nątrz chętka 
mówienia i dowodzenia, gdy go niem al coś ciągnie 
za język . A le bez tru d u  nic na świecie nie p rzy ­
chodzi, chcąc naw et schrupać jak i sm aczny kąsek 
to  go trzeba  pónieść ręką do u s t  a  potem  zębam i 
dobrze pogryźć. Robimy to jednak  chętnie, bo do 
gadzam y sm akow i, ale dus?a godn ie jsza  od c ia ła  
a więc je j się więcej należy ja k  ciału .

Dwa kłosy.

Raz rolnik pew ien z synem A ntosiem  
Poszedł obejrzeć, czy niwa  

Dojrzałym się jnż pokryła k łosiem , 
Czy czas przystąpić do żniw a.

„Czemu lato", spyta A ntoś ciekawie, 
„Różne kłosy ma to zboże ?

„T e stoją prosto, jak świeca praw ie, 
„Inne się chylą w pokorze ?“

OPIEKI M C I  NASZYCH.



O jciec nic nie rzekł, zerwał dwa kłosy  
A  ukazując schylony,

„Patrz“, rzecze, jak go mądre niebiosy  
„Za skrom ność ubrały w plony.

On pełen ziarna, a ten nadęty,
Co g łow ę podnosił z pychy,

P usty zupełnie, prawie uschnięty,
N ie  da nic prócz słom y lichej.

Pamiętajże w ięc, że i  w pokłosiu 
Nauka ważna niedługa,

Ze pychę rodzi głupstwo, Antosiu, 
A skromność — rodzi zasługa.

WYRODEK
Powiastka z prawdziwego zdarzenia.

(Dokończenie.)

Lecz ustała burza nareszcie, niebiosa zajaśniały 
znowu słonecznie, a chłopak się nie pokazywał. 
K rzyk tylko rozpaczliwy, okropny, z wołaniem o 
ratunek  zmięszany, dobywał się z pod stosu drze­
wa, którego kilka kloców stoezyło się w burzy ze 
szczytu i snadź w upadku swoim poruszyło wszy­
stkie inne.

Krzyk ten i wołanie, z razu gwałtowne, nie­
ustanne, przeciągłe, trw ały aż do zachodu słońca, 
potem  słabsze i przerywane, w płacz się zamieni­
wszy żałośny, przez całą noc lam entow ały ; potem 
jeszcze przez całą dobę, kiedy niekiedy cichym ję ­
kiem się dobywały; aż nareszcie zmilkły na za­
wsze... Sam się Wyrodek nie wydobył z pod stosu, 
a na pomoc n ik t mu nie przybiegł, gdyż poręb 
lość odległy był ode dworu i chodzić tam  nie 

było po co, a chociaż po zniknieniu tego nędznika 
szukano go bardzo gorliwie po studniach i sadzaw­
kach, po sąsiednich wioskach i lasach, sądząc, że 
albo zabłądził, albo utopił się ze złości, snadźjuż 
Boża w tern była w o la , by nikt nietylko na to 
miejsce nie zajrzał, lecz i w pobliżu się nawet nie 
znalazł.

Zbyteczna więc dodawać, że Wyrodek pod 
owym stosem zbrodniczy swój żywot zakończył. 
W cisnąwszy się w sam środek, już miał ująć in ­
dyka i uszczęśliwiony w dzikim zachwycie, z oczy­
m a świecącemi jak u w ilczątka, z twarzą oszpe­
coną uśmiechem szkaradnego zadowolenia, już roz­
koszował się myślą, jakie on mu zada męczarnie, 
gdy wicher (Anioł gniewu Pańskiego raczej) ude­
rzy ł w stos gwałtownie i wszystkie w nim kłody 
wstrząsnąwszy, usunął je w ten sposób, że nie

zgniotły niecnego chłopca, a tylko zawaliły ów 
otw ór, którym  się on wczołgał do środka i rękę 
— wyciągniętą w celu zbójeckim zgruchotały i 
uwięziły.

A było to w tej samej chwili, gdy nieszczę­
śliwa m atka, srodze zgryziona nowem okrucieństwa 
objawem, karą konieczną, wymierzoną za nie przez 
ojca i mniemaną ucieczką swego dziecięcia, m yślała
0 tern, co się z nim stało, i jeśli się tu ła  w lesie 
lub w polu, w jaki sposóbprzelrw a tę karę? Rzu­
ciła się z płaczem na klęczki i długo rozważając 
to wszystko, co już wycierpiała dotąd od n ;ego i 
co jeszcze wycierpieć może, rzewniej i goręciej niż 
kiedy straszną swą powtórzyła m odlitw ę: „U lituj 
się panie nademną! zmień w nim serce łaską cu­
downą! lub jeżeli jej wcale niegodzien, to mu nie 
daj dojrzeć w tych zbrodniach, a skróć rychlej nę­
dzne dni jego!*

I  Bóg wreszcie głos jej usłyszał i słuszną 
wyrodkowi karę wymierzył.

Uwięziony w ciasnej ciemnicy, z której się 
wymknąć, ani się w niej poruszyć nie mógł, z rę ­
ką przygniecioną, strzaskaną, zdjęty bólem niewy- 
słowionym, przerażony myślą o śm ierci, wysilony 
srogiem cierpieniem, nadaremnym krzykiem i p ła ­
czem, a nareszcie i ogromnym głodem, przez trzy  
doby, długie jak  wieczność, konał nieszczęśliwy 
wśród piekielnych prawie katuszy, to mdlejąc bez 
pam ięci, to znów odzyskując przytom ność, na to 
tylko, aby znów zemdleć — z bólu, w strętu i prze­
rażenia! Bo dość za życia , jeszcze jak do trupa, 
jak  do zdechlizny zaczęło się ściągać silne roba­
ctwo i ciepłą krew z niego wyssysać, a szczur do ­
padł do przytłoczonej ręki i palce zesztywniałe, 
bezwładne, ale czucia nie pozbawione, ją ł mu n a j­
bezpieczniej obgryzać... A tuż przed nim, nie dalej 
jak o łokieć, leżał ów biedny indyk , zaduszony 
tem  samem drewnem, które jemu ramię strzaskało,
1 cuchnął obrzydliwie, prędko się zepsuwszy w le ­
tnim  upale. W oń to była zabijająca, mniej działała 
jednak na zmysły niż na umysł W yrodka , k tóry 
dopiero teraz przypom niał i zrozumiał wszystkie 
nauki, wszystkie rady i prośby m atki, co tak czę­
sto mu powtarzała, mówiąc:

—  Pomyśl synu, coby to było, gdyby też nad 
tobą ktoś tak się pastwił, jak  ty  nad zw ierzętam i?

Teraz właśnie i on, tak jak ów indyk, n a j ­
większa zawziętości jego o fiara , leżał przywalony 
klocami, skaleczony i bliski śm ierci; teraz właśnie 
i on, jak tyle ptasząt, tyle myszek, płazów, owa­
dów, k tóre wymęczywszy w dzikiej igraszce, r z u ­
cał na pastwę głodu, na zdeptanie, lub na pożarcie 
żywcem przez jakiebądź inne istoty, miał też sko­
nać śmiercią głodową, nakarmiwszy żywem swem 
ciałem żarłoczne roje ohydnego robactw a!... I  nie



mógł się wyzwolić, nie mógł ujść strasznej zguby ! 
Przytem, rzecz najboleśniejsza, sam zawzięty, mści­
wy, przezorny, myślał teraz, że wszjscy tacy 1 Nie 
przypuszczał, ażeby krzyk jego nie dosięgał niczy­
ich uszu, pewnym był, że go wszyscy słyszą we 
dworze i że nietylko czeladź, której się tak często 
dawał we znaki, złością za złość mu dzisiaj pła­
cąc, umyślnie go nie chce ratować, lecz że nawet 
ojciec i m atka ,  co mu tak często karę bożą opo­
wiadali — na męczarnię i śmieić jego <-poglądają 
z zadowoleniem. W  chwilach zaś majaczenia gorą­
czkowego dziwne mary mu się przywidywały, dzi­
wne glosy rozlegały się w uszach. Wszystkie isto 
ty, nadjakiemi się tylko pastwił, jakim tylko kiedy 
dokuczał, jedna po drugiej zjawiając mu się w wy­
obraźni, wymęczone, pokurczone, tłumną gromadą 
waliły się zewsząd na niego i piętrząc się coraz to 
wyżej i gniotąc go coraz to mocniej, dech ostatni 
z p ersi mu wypierały i słuch rozdzierały wrzawą 
okropnych onych głcsów, dobrze mu znanych, ja- 
kiemi się każde stworzenie tak wymownie umie 
poskarżyć na męczarnie sobie zadane, bo w ka, dem 
z nich, tak w brzęku muchy jak i skomleniu szcze- 
n ęcia, dźwięczały dlań też jęk;, toż wdanie i płacz 
żałośny, —  w któiych napróżno własny swój głos 
wszystek wyczerpali...

Lecz dosyć już tego obrazu, który was o bez­
senność może przyprawie ! Skończmy nareszcie smu­
tną  lecz prawdziwą tę powieść.

Po daremnych długich poszukiwaniach, bie­
dni rodzice w końcu się pogodzili z tą m yślą , że 
ich jedynak na zawsza jest stracony i na pociechę 
w benlzietności swojej 'źałośnej, wzięli sobie za 
.-ynka ubogiego chłopczyka, który powoli charakte­
rem łagodnym, sercem czułem i kochającem zacie­
rał w nich przykre wspomnienie złości i okrucieństw 
Wyrodka, k i  dopiero zimową porą, gdy zwożono 
drzewo z porębu, parobcy rozbierając jeden ze sto­
sów, z przerażeniem ujrzeli pod nim — obleczony 
w suknie zbutwiałe sam już tylko szkielet swego 
panicza, przy indyczych kościach i pierzu.

Więc się rozwiązała dziwna zagadka : rodzice 
i domownicy pamiętali jeszcze, po jakiej scenie 
Wyrodek się z domu wydalił i łatwo , im było te ­
raz zrozumieć, co go w ten samotrzask straszny 
zagnało.

Łzy gorzkie popłynęły z oczu nieszczęsnej 
matki, gdy w tak okropnym stanie odnalazła swe­
go pieszczocha, gdy ujrzała to niegdyś hoże, zwin­
ne, urocze ciałko, zmienione w przejmujący zgrozą 
kościotrup, a wj obraziła sobie nieboga, co za męki 
syn jej znieść musiał, nim nareszcie ducha wyzio 
n ą ł ! Ból nieszczęsny serce jej p rze ją ł ; z pokorą 
wszakże uchyliła czoło przed wolą Boga, wspo­
mniawszy, że go sama o to b łagała ,  aby mu nie
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dał dojrzałego wieku doczekać, jeżeli na nędznika 
ma wyróść. Tuląc zaś do swych piersi d?)< cię 

j  przybrane, co drżąc z przerażenia na to patrzyło 
jak ze wstrętem pomimowolnym słudzy kładli ów 
szkielet do trumienki, zawołała z rzewliwem łka­
niem:

—  „O! bądź dobrym, mój ty  jedyny, bądź do­
brym przedewszystkrem, bo choćbjś był pięki iej- 
szyrn od aniołów niebieskich, choćby mędrszym od 
wszystkich ludzi, ze złem sercem będziesz ohydą 
i plagą społeczneści 1“

Ojciec jeszcze mężniej zniósł to nieszczęście, 
a chcąc je na pożytek ludzki obrócić, zebrał na 
pogrzeb syna mnóstwo dzieci tak ze wsi. jak i ze 
sąsiednich dworów i uprosił księdza proboszcza o 
stósowną dla nich naukę. Zacny kapłan żywo się 
przejął tym cbwabbnym jego pomysłem, i lak wy­
mownie skreślił krótki; ale niegodziwy żywot zgi- 
nionego chło pięcia, tak jasno i dobitnie wyraź; ł, 
jak łatwo od bezmyślnej, psotnej igraszki posunąć 
się do okrucieństwa, od dręczenia muszek i p ta ­
sząt do złości i przekory przeciwko ludziom i do 
ostatmego wyzucia się z poczciwych uczuć , z ta -  
kiem namaszczeniem nareszcie odmalował tę srogą 
kare, jaką na to złe dziecię sam Bóg spuścił wy­
raźnie, iż gromadka małych słuchaczy świętą zgrozą 
wskróś przenikniona, uwierzyła na całe życie, że 
człek ze złem, nieczułem sercem , gorszym jest  i 
szkodliwszym od bestji najdzikszej, i że odrzucony 
przez swego Stwórcę na tym juź świecie znajduje 
się w mocy szatana.

Nie dziw zatem, że długo, długo, podawano 
sobie z ust do U9t smutne dzieje tego Wyrodka, 
ubarwiając je w różny sposób, aż nareszcie prze­
szły w legendę, w której dzisiaj ów biedny indyk 
jest jakoby złym duchem, do zguby niegodnego 
chłopca wiodącym; wicher zaś, co stós drzewa po­
ruszył z posady, Michałem Archaniołem, zstępują­
cym w gromach i błyskawicy z pomocą boża na 
okrutnika. Nie dziw, że wiejskie dzieci stronią 
z daleka od mogiły Wyrodka, bojąc się nawet spoj­
rzeć w jej s tronę, a wierzę w to najmocniej . że 
jak one, tak też i ptaszki i motyle, nawet i o va- 
dy w locie ją omijają, a nawet ani drzewko, ani 
kwiatek, ani trswka na niej nie rośnie.

Czy to prawda, tego ja  nie wiem, ale tylko 
to pewne, że lepiej nie mieć wcale na ziemi gro­
bu, niżeli na związany z takiem podaniem przez 
złe serce sobie zasłużyć I

S ł o ń.
Pomiędzy zwierzętami lądow em i, jakiemi Pan 

Bóg napełnił naszą ziemię, najmiększym jest słoń,
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k tórego  s iła  odpowiada jego ogromowi. N ogi m a 
g ra b ę  ja k  s łupy , dochodzące do wysokości dorosłego 
m ężczyzny, a ciało na nich się mieszczące dorów ­
nyw a często wadze dziesięciu, wołów. Skóra jego 
g ruba , fałdzista , barw y śniadej je s t  tak  tw ardą iż 
j ą  kula nie przebije. N a krótkiej szyji m a głowę 
w ielką z dużem i, k łapciastem i u szam i, z m ałem i 
oczkam i, nos zaś przedłużony w d ługą trą b ę ,  pod 
k tó rą  s te rczą  dwa wielkie białe kty. D o rasta  on 
8 do 12 stóp wysokości, 12 stóp długości a waży 
około 7000 funtów . K ły  jego znajdujące się po obu 
stronach  pyska, a  często ważące więcej jak  dorosły 
człowiek, dostarcza ją znanej w szystkim  kości sło ­
niowej, słynnej z białości i trw ałości, i dla tego 
bardzo cennej. Z niej w yrab ia ją rozm aite rzeczy, 
ja k  okładzinki do scyzoryków, nożyczek, grzebieni, 
ram k i do obrazów i inne ty m  podobne zbytkowe 
rzeczy  do ozdoby służące.

Słonie znajdu ją się ty lko  w gorących krajach  
A fryk i i A zji, m ianow icie w In d jac h , i tam  żyją 
w licznych s tadach  w stan ie dzik im , robiąc nie 
m a łe  szkody w upraw nych polach i ogrodach. 
Źy w ią się bowiem jedynie roślinnem i pokarm am i, j  
ryżom , kukurudzą, trzc in ą  cukrową, liśćm i lub  też 
owocami, gdy więc całe s tad o , złożone często ze 
s tu  sz tuk , wejdzie na pole okry te dorastającym  
ryżem  lub inną rośliną, można sobie w yobrazić, co 
za  ogrom ne zrobi w tern m iejscu spustoszenie. 
Czego uie z je , to  s tra tu je  swem i ogrom nem i no- 
garn , dla tego ro ln icy  pragnąc odstraszyć od pól 
sw oich tak ich  w ielkich szkodników, w około nich 
rozpalają  o g n isk a , k tó rych  się słonie niezm iernie 
bo ją  i u trzy m u ją  je przez całe noce, szczególnie, 
gdy  nadchodzi pora zbiorów. Jeżeli zaś s łon ie , 
k tó re  od przyrody zadziw iającą pojętnością są o b ­
darzone, upatrzą  sobie jak ie  pole przez próżniaka 
ro ln ika  opuszczone, to  napadłszy je  i jakby  p o j­
mując, źe to rabunek , od którego co chw ila m ogą 
być odegm ne, rozstaw iają straż  z innych słoni do 
czuw ania i przestrzeżenia w razie niebezpieczeństw a, 
a sam e cichaczem  w yryw ają trąbam i rośliny  i w 
dużych pękach założywszy na grzb ie t, wynoszą do 
sw oich legowisk. Jeżeli im  n ;c nie przeszkodzi w 
ich  napaści, prowadzą taki rabunek przez całą noc, 
a  n iedbały  rolnik  w ciągu kilku  godzin cało­
rocznej swej pracy zostaje całkow icie pozbawiony.

Słoń pomimo swego olbrzym iego w zrostu i 
niezm iernej siły , je s t  bardzo łagodnym  i pozwala 
6ię ła tw o  oswoić. W  Indjach  używ ają u łaskaw io­
ny ch  słoni jako  bydło juczne, ładu jąc  na nich 
rozm aite  ciężary, a k tóre tym  sposobem przenoszą 
często do bardzo odległych miejscowości. U  nas 
■widujemy słonie w m anażerjach, —  albo czasem  
w  cyrkach  sztucznych jeźdźców, jak  wyuczone 
rozm aitych  sztuczek, popisują sie niemi przed cie

kaw ą publicznością. I  w tenczas nie m ożna się 
dosyć nadziwić,^ ja k  m ógł ta k  ogrom ny i n iezgrabny  
zwierz wyuczyć się ty lu  rozm aitych  a często  dla 
zręcznego skoczka trudnych  naw et ruchów  i ł a ­
mańców. Szczególnie zaś zdum iew a zm yśłność s ło n ia . 
P rzyw iązuje się on niezm iernie do swego przew o­
dnika, w ypełnia w szystkie jeg> rozkazy, zdaje się 
jakby  rozum iał każde wyrzeczone doń słowo.

Jeden z tak ich  słoni znajdow ał się niedaw ao 
u nas, a gdy przyszła chw ila jego w ystąp ien ia 
publicznego, wychodził z kapeluszem  na głow ie, 
i zatrzym aw szy  się na środku sali, trą b ą  zdejm ow ał 
go sobie z głow y i powiewał n im , jakby  się 
k łan ia ł. P o tem  dozorca kazał m u wsadzić się na 
grzb ie t, co słoń z najw iększą pow olnością dopeł- 
niwszy za pomocą zg ięte j trąb y , obchodził ca łą  
salę do koła, a ile razy dozorca u puśc ił jak i p rz e d ­
m io t, kapelusz lub ch u s tk ę , słoń podnosił i poda­
w ał m u napow rót. Po tak ie j p rzechadzce n as tęp o ­
w ała rozm ow a i dozorca z a p y ty w a ł:

— C óż, mój p rzy jac ie lu , nad rep ta łeś się  po­
rządn ie  i  zapewne zjadłbyś coś sm acznego?

Słoń kiw nął głow ą i obe jrza ł się, jakby  szukał
pożądanego przez siebie posiłku.

—  O glądanie nic nie pomoże, —  m ów ił dalej 
dozorca, —  trzeba najprzód p u n y ś le ć , coby się 
zjadło, a potem  kazać lokajow i przynieść. Możo 
h erb a ty , może szklankę kawy albo c iasteczk o ?

Słoń ciągle po trząsał g łow ą z niezadowo­
len iem .

—  To zapewne p rag n ie sz , mój p rzy jac ie lu  
coś pożyw niejszego, naprzyk ład  pieczeni wołowej 
lub k ap ło n a?  I  to  n ie?  No, to pewnie m asz ochotę 
na cały ob jad? W yborn ie! m asz praw dziw ie pań­
skie g u sta  i dbasz o swoje zdrowie. P rzyw ołaj w iea 
służbę i zadysponuj.

Słoń podszedł ku dzwonkowi, pociągnął za 
sznurek, że go ledwie nie urw ał. U służny  lo k a j 
w biegł n a ty ch m ias t, słoń znacząco kiw nął t r ą b ą ,  
i niebawem służba w niosła s tó ł n ak ry ty  ta le rzam i 
jak  d la  człow ieka, a słoń z zaw iązaną pod szy ją  
serw etą usiad ł przy nim  i zaczął zajadać w n a j­
lepsze. B yła zupa, pasztecik i, dwa m ięsa z s a ła tą  
ogórkow ą, a w końcu na legom inę ciasteczka c u ­
krem  obsypane. Po każdej potraw ie słoń dzw onił 
na służbę do z a iany  ta lerzy , kazał sobie p rzvn ieść 

-butelkę w ina, wypił ją  co do kropli, a  gdy m u 
kawę przyniesiono, i ta  była n iezbyt słodką , p o ­
t łu k ł  w szystkie talerze, stó ł przew rócił i za u c ie ­
kającym  lokajem  rzucił dzwonkiem.

Za w szystkich s tro n  zagrzm iały  ok lask i, a  
nasycony słoń z kapeluszem  na trąb ie  zaczął iść  
w o ko li sali i na w szystkie stro n y  nim  w yw iew a­
jąc , dziękow ał widzom za ucztę i  oklaski.



Do swych przewodników okazują słonie bardzo 
"wiele przychylności, a często nawet tak  się do nich 
przywiązują, iż dłuższy czas bez ich towarzystwa 
obejść się nie mogą. W  starożytnych wiekach z 
tego powodu używano słoni do w yp raw  wojennych. 
W  tym  celu wychowywano starannie młode słonie, 
oswa ano ich z wrzawą bitwy, zadawano nawet 
rany, a tak przyuczone prowadzono potem do boju, 
stawiając na ich grzbiecie silne wieżyce, z po za 
których łucznicy rzucali pociski na nieprzyjaciela. 
SI ó s edł śmiało naprzód, tratując swe ni ogro- 
muemi łapam i szeregi strwożonych żołnierzy, a z 
g rzb ie tu  jego rażono uciekających.

W ojenny słoń.

Dzieje wieków starożytnych wspominają kilka 
bitew , w których słonie zwyciężały lub zasłynęły. 
I  tak podczas bitwy Aleksandra Wielkiego z indyj­
skim królem Porusem , słoń tegoż się odznaczył. 
Gdy bowiem z ranionego Porusa chciano zdjąć 
zbroję, słoń stanął w jego obronie, i trąbą odtrącał 
zwycięzców. Raniono go jednak w mordę, i wtedy 
dopiero zachwiał się i ukląkł. Aleksander zachwy­
cony wspaniałością słonia i rozrzewniony przy­
wiązaniem, okazanem swemu panu, postanowił 
uwiecznić jego pamięć, nadał mu więc miano Ajaxa, 
kazał go pokryć najwspanialszemi tkaoinam i, a
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kły jego przybrał w złote pierścienie na których 
kazał wyryć napis:

„Aleksander syn Jowisza ofiaruje słońcu tego 
zwierza."

Niemniej wielką sławą w dziejach okryły 
się słonie króla Epira Pirhusa w wojnie jego z 
Rzymianami. Pomimo niezrównanej odwagi i w a­
leczności Rzymianie ulegli przed natarczywością 
nacierających słoniów, których dotąd nie znali. 
W drugiej atoli bitwie wymyślili już i na tych 
strasznych nieprzyjaciół skuteczny sposób. Dowie­
dziawszy się, iż się lękają ognia, rzucili im pod 
stopy zapalone faszyny, a dym i ogień tak  prze­
straszyły słonie, iż się nagle cofnęły w stecz, 
przygniatając ściśnięte szeregi swych własnych 
panów, a wtedy Rzymianie świetne odaieśli zw y- 
cięztwo.

Z wynalezieniem prochu przestano używać 
we wojnie słoni, których utrzym anie i sprowadza­
nie z dalekich krain południa zbyt wiele kosztów 
wymagało. A. K.

W y p i s y  z n o t a t e k  p a n a  B o g d a n a .
(Przez St. Jachowicza.)

Pełnić cnotę dla samej cnoty jest rzeczą tru -  
daą, ale uszlachetniającą człowieka.

Smakować’ w czynach , których tylko Bóg 
świadkiem, je s t pierwszym krokiem ku doskona- 
łości.

Człowiek powinien być człowiekiem w całem 
znaczeniu tego wyrazu, tj. zbliżać się ile możności 
ile mu siły  starczą do Boga, Stworzyciela swego.

Rzetelność powinna być cechą wszystkich 
twoich czynności, nawet najmniejszych; niech się 
twoje czyny zawsze zgadzają z ustam i.

Wstrzemięźliwość, w obszernem swojem zna­
czeniu, jest pięknem zwycięstwem, do którego ż a ­
dne ze zwierząt niezdolne, to tryum f wolnej woli 
człowieka.

Popędliwość w sądzeniu o innych jest w iel­
kim błędem. „Trzeba bardzo delikatnych narzędzi 
silnej ręki, mówi pewny uczony, do anatomizowc 
nia ludzkiego serca, by nie uszkodzić cieniutkiego 
nerwu, który częs^okrm jest niewidzialnym, a na 
którego odkryciu zawisło dopiero poznanie duszy 
człow.eka i pobudek jego czynności."

Broń nieprzytomnego, choćbyś nawet miał 
do niego urazę, jeżeliś w sobie przekonany, że z a ­
sługuje na to.

Dobroczynność je s t świętą powinnością ka­
żdego człowieka. Jest to w ęzeł, który łączy ludzi 
jednych z drugim i. Pomimo woli przywiązujesz się 
do tego, któremu wyświadczasz przysługę.
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T a słow a C hrystusa  : „K ochaj bliźniego jak 
siebie sam ego" —  nie zn a c z ą , że m iłość m a być 
w sercu naszem  wroiizonem uczuciem , i że w m iarę 
tego  uczucia m am y czynić dobrodziejstw a b liź n ie ­
m u ; nie, zaiste, one z n a c z ą : czyń dobrze b liźn ie­
m u tw em u w edług możności tw o je j, a uczynki 
tw oje zrodzą w tw ojem  sercu praw dziw ą miłość 
całej ludzkości, tj .  m iłość chrześcijańską.

To co w ydałem , tom s trac ił, to  co posiadam 
zostaw ię d!a d ru g ic h ; ale to  co dam  uboższym , 
to  prawdziwie je s t m ojem  i z tego jednego owoce 
zbierać będę.

W  te j k ró tk ie j p ielgrzym ce życia naszego 
kochajm y wiele, nie obaw iajm y się kochać zanadto, 
nie zam ykajm y naszych uczuć w ta jn ik a ch  serca 
naszego, dajm y poznać tę  m iłość n a s z ą , aby roz­
g rza ła  serca strapione, zniechęcone, o z itb łe !

S tara jm y  się przekonać o naszej m iłości n ie - 
ty lko  gorącem  słow em , ale nadew szystko czynam i 
naszem i.

K ochanie n ieprzyjac ół i nagradzanie złego 
dobrem  czyni nas wyższymi nad lu d z i ; je s t to 
cnota, k tó rą  ty lko  u sta  Boskiego p osłańca  zalecić 
m ogły. O ! co za rozkosz odnieść podobne zw y­
cięstw o!

N ie trudź  się szukaniem  szczęścia doskona­
łego ; na ty m  świecie ono się nie znajduje. B ole­
ści fizyczne i m oralne, własne i osób ukochanych, 
są  głów ną przeszkodą. Z tam ej n a tu ry  naszej nie 
jesteśm y  usposobieni do kosztow ania zupełnego 
szczęścia, m ożnaby powiedzieć, że sił nam  brakuje 
do tego, aby być zupełnie szczęśliwym .

Jednakże człowiek może być spraw cą po wię­
kszej części swej d o li , podług tego na jak ą  w ej­
dzie drogę. T en  co szuka szczęścia po za obrębem  
swoich powinności, staw ia losy swoje na niebezpie­
czną k a rtę , a  jeżeli czasem uda m u się w ygrać, to 
sam  przyznać m u s i , że ta  w ygrana zupełnie nie 
odpowiada jego oczekiwaniu.

D opełnienie trudnej powinności w zm acnia m o­
ra ln ie  człowieka i można powiedzieć, ż e je s t  to  je -  
dynem  prawdziwem  szczęściem.

K to ś słusznie pow iedział, że nie ci są ś le p :,
: co nie widzą dziennego św iatła , ale ci, co nie m o­

gą dostrzedz swoich powinności.
W szakże pobyt na ty m  świecie je s t czasem 

próby. T u ta j człowiek ma pracować, aby się z b li­
żył do Boga przez um iłowanie wyroków O patrzno­
ści i  całego rodu ludzkiego.

Po doznanej niesprawiedliwości pociesz się 
p rę d k o ; p a m ię ta j, że powinno się więcej cierpieć 
z  ran  zadanych, niżeli odebranych. Praw dziw em  
nieszczęściem  je s t być sam em u niespraw iedliw ym .

Jeduostajność hum oru niezm iernie u ła tw ia  
stosunki z ludźm i i czyni je  m iłe m i; dziwactwa,

hum ory, oziębiają przyjaźń najtkliw szą. B iada te­
m u, k to  je s t  zm ienny jak  pogoda jesienna.

W ielkie cnoty zbliżają do nas, a m ałe wady 
oddalają.

Praw dziw a przy jaźń  nie powinna być ani po­
dejrzliw ą, ani wym agającą.

Usposobienie zaw istne je s t dla człow ieka po­
wodem do n ieustających cierpień, zazdrość to  t r u ­
cizna dom ięszana do każdej ra d o śc i, to  szpilka, 
k tó ra  kole za każdem  poczuciem.

T ajem nic powierzonych święcie dochow aj; nie 
zdradź ani s ło w e m , ani czynem , ani nawet po­
staw ą.

Czyń jak  najwięcej p rzysług , a  sam  ja k  n a j­
mniej żądaj. N a drobne urazy  nie zważaj, w iększych 
nie bierz do serca, a najdotkliw sze przebaczaj.

P am ię ta j, że przyjaźń i bliska zażyłość nie 
uw alnia od względów i winnego uszanowania.

Mów m ało o sobie, by nie wznieść podejrze­
nia, że ty lko  siebie kochasz.

Chcesz być m ile widzianym  w tow arzystw ie, 
s łuchaj chętnie d rug ich  m ów iących, pozwól niech 
d rudzy  szczycą się rozum em . Twój niech zależy 
na tem , aby um ieć sm akować nie ty lko  we w ła ­
snym  rozum ie. K orzystaj z tego co słyszysz, zbie­
ra j miodek gdzie możesz, jak  pszczółka z kw iatów -

Gdzie bądź je s te ś , w pałacu czy w n iskim  
dom ku, wszędzie s ta ra j się zostawić po sobie m iła 
w spom nien ie , wszędzie um iej się zastosow ać do 
drug ich .

N igdy nie ukazuj wyższości jeżeli chcesz być 
lubionyin. Oddawaj sprawiedliwość zasłudze ; p rzy ­
znaw aj chętnie innym , gdy co w nich widzisz do ­
brego.

W  tow arzystw ie zawsze z pr godną ukazu j 
się tw a rz ą , a jeżeli boleść je s t w sercu  tw ojem , 
dziel ją  z tym i, k tórzy ją  z tobą d z ie li l i , innym  
nie zasępiaj chwil w esołych.

Znoszenie cierpień z godn ścią i sta łość  w 
nieszczęściu znam ionuje cz ło w ie k a , k tó ry  własne 
szczęście m a w sobie.

K siążki uważaj za p rz y ja c ió ł; —  nie w ielka 
liczba, ale w ybór stanow i ich w artość i  przynosi 
praw dziw ą przyjem ność i korzyść.

Są dwa sposoby, aby dojść do prawdziwej 
osobistej niezależności, a tem i s ą :  m ieć m ało po­
trzeb, lub  też nabyć wiele środków do zaspokoje­
nia tychże. P ierw szy je s t łatw iejszy, a jed n a k  n a j­
rzadziej go używ ają.

P am ię ta j zawsze na te  znane s ło w a : „To co 
ujm uję sobie z mego snu , to  dorzucam  do życia “

Pierw szy dług —  to pierw szy krok  do zależ -■
nośei.
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Porządek we wszystkich działaniach człowieka 
jest koniecznym, jeżeli mają nosić na sobie cechę 
i chęć usi'owań dążenia do doskonałości.

Staraj się każdy dzień tak przepędzać, abyś, 
gdy wieczór nastąpi, gotów był stanąć przed Stwór­
cą twoim i złożyć rachunek czysty z żywota twego.

S Z C Z Ę Ś C IE .
A ch ! mamo, szczęście  znalazłem przecie !
T o  szczęście  tobie przynoszę.
Jak ież to proszę, pokaż mi dziecię?
A le  zgadaję po m inie,
Po w  rączce w  górę w zniesionej,
Że to szczęście w koniczynie 
Z pięcia listków złożonej. —
Lecz czy i  w trudach życia m ozolnych,
Po ukończeniu m ozołów szkolnych  
Staniesz kiedy o swej sile?
I  równie do mnie przem ówisz m ile:
„ A c h ! matko, szczęście znalazłem przecie
D la  nas obojga na św ie c ie !“ A. K......a.

Czyny dwóch chłopczyków
x czw artej klasy 

*e szkoły OO . D om inikanów  i św . A ntoniego
w e I, w o w  1 e.

Władyś, uczeń ze szkoły 0 0 . Dominikanów, 
będący przed kilkoma dniami na przechadzce, spot­
kał małego kalekę, chodzącego na kulach, nędz­
nego, schorzałego, którego odzież okropną nędzę 
przedstawiała. Uderzony tym smutnym widokiem, 
zapytał biednego chłopca:

— Czyj ty jesteś, chłopczyku?
— Niczyj, —  odpowiedział tenże.
— Czy rodzice twoi dawao umarli ? Kto cię 

utrzymuje?
— Pan Bóg litościwy, — odpowiedział chło­

piec, — On ma o mnie staranie, On wskazuje 
dusze litościwe, które udzielają mi to, co mają nad 
potrzeby własne. Ojciec mój zginął w bitwie z 
Moskalami za Polskę, matka przed rokiem w nę­
dzy umarła.

Te słowa, równie jak i stan nieszczęśliwego 
chłopca, żywo przeniknęły czułe serce Władzia. 
Dał mu natychmiast 10 centów, jakie dostał od 
mamy, ale tern niezadowolony, przyprowadził kalekę 
do domu i prosił rodziców, aby mógł mu odstę­
pować codziennie własny podwieczorek. Ubogi chło­
piec aż się rozrzewnił taką dobroczynnością. Ojciec 
zaś Władysia pochwalił postępek syna, i zajął się 
losem sieroty. Jako inżynier mający w mieście wiele 
znajomych — jzebrał w krótce składkę i za te 
pieniądze przyodział biedaka, a nadto oddał go do

rzemiosła. Dziś ów chłopczyk pracuje u zegarmi­
strza i błogosławi godzinę, w której spotkał się z 
poczciwym Wladysiem.

Inny chłopczyk imieniem Józef S., uczeń czwar­
tej klasy ze szkoły św. Antoniego odznaczył się inną 
wielką cnotą. Sam potulny, cichy i skromny, nigdy 
nikogo nie zaczepiał, sąsiad zaś jego w ławce 
szkolnej, uczeń Jaś B. nigdy mu spokoju niedawał 
i ciągle go zaczepiał i szturchał. Przed kilkoma 
dniami, niegrzeczny i swawolny t*n uczeń tak po­
drapał obydwie ręce swego cichego towarzysza, iż 
takowe aż napuchły i pełno strópków ua nich 
narosło. Pomimo bolu nie skarżył się nauczycielowi, 
a zapytany przez swą mamę co mu w rękę — 
z obawy, by współtowarzysz jego nie został ukarany, 
nie chciał go wydać, mówiąc, że go kot podrapał 
i dopiero przypadkiem cała sprawa się wykryła.

Spamiętajcie sobie dobrze dwa te przykłady, 
znamionują one dwie najszlachetniejsze cnoty, jakie 
człowieka zdobić mogą: miłosierdzie i szlachetność.

Obudwom tym uczuiom wróżyć możua, iz 
zostaną kiedyś zacnymi i cnotliwymi ludźmi za­
równo kochanymi przez Pana Boga, jak poważa­
nymi przez luizi.

■Złośliwy zaś swy^oluik Jaś B. jeżeli się nie 
poprawi, wyrośnie na człowieka, od którego wszyscy 
stronić i którym pogardzać będą. A. K.

M A N I A  i O L E N I A
dwie uczennice z konwiktu. 

Komedyjka poditnctiana.

Przed magazynem Lewickiego we Lwowie.
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MANIA.
Patrz, O leniu! moja złota!

K apelusik jak  caceczko !
Oj paryska to robota ;

U strojony koroneczką.
O LEN IA . 

po jrzy j tylko moja Maniu,
Z  wisiorkam i śliczne siatki,

Co ta  gustu w ich ubraniu !
MANIA.

Jak ie  w stążk i! jakie kw iatk i!- 
O LEN IA .

Ach patrz tych mankietków p a ra ,
MANIA.

A kaftanik, aż się śmieje,
W iesz jak  zwie się ?

OLEMIA.
G u l n a r a  

N a rękaw kach są żokicje,
M ANIA.

Patrz f a n  s o n i k  najmodniejszy,
Z P o u  d e  s o i e ,  b l e u  m e x i y n e .

OLENIA.
Moja droga, ten piękniejszy,

Ten h a  v a n  n a ,  oto szyk!
MANIA.

A le ja  tu sobie gadam,
A tam lekcja czeka nas....

O LEN IA .
E j co tam, jeszcze czas.

N ie myśl o tem.

NAUCZYCIELKA.
Cóż tak późno dziś panienki?

Już godzina prawie cała !

OLEN IA .
Oh służąca nam sukienki

T ak dziś długo prasowała.

NAUCZYCIELKA.
Coś nie bardzo temu wierzę,

Bo sukienki nie zbyt świeże. 
No do lekcji. —  Mów Marylko : 

W iele mamy części mowy?

MANIA.
Cztery !...

NAUCZYCIELKA.
Proszę ! cztery tylko ?

MANIA.
Ocli, tak nie chce iść do głowy 

Gramatyka...

NAUCZYCIELKA.
Mam nadzieję.

Że wyliczysz dobrze kraje 
W Europie.

OLENIA.
. . . Pireneje,

. . . Alpy, . . . K andja . . .

N A UC ZYC IELK A .
A to b a je ! , . .

Niech więc mi wyliczy M ania,
W raz kościelne przykazania, 

N o... bo czekam kwandrans cały...

MANIA.
Myśmy o tem nie słyszały !,..

Wycieczki w wszechświat.
ROZMIARY WSZECHŚWIATA, SYSTEM SŁONECZNY, KOPERNIK.

JAK  TO NA KSiĘŻYCU?

Okazały to widok noc gw iaździsta; coś uro­
czego i tajemniczego w tein czarnein sklepieniu  
niebios, pokrytem nieprzeliczonemi światełkam i. 
Od niepamiętnych też czasów sili się człowiek na 
przedarcie głębokiej zasłony, okrywającej św iat 
zaziemny; początki „Astronomii* (nauki o wszech- 
świecie) sięgają niedościgłej starożytności. W naj­
dawniejszych pismach starożytnych narodów spo­
tykamy różne astronomiczne p ojęcia , aczkolwiek  
ciemne i błędne. Pracą diugiej kolei wieków astro-N a  pensji,
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nomia sta ła  się nauką ze wszystkich pewno najdo­
skonalszą, najpewniejszą ; n :e jest to żadną prze­
chw ałką; przykładami, k tó re  dalej wystawię, rzecz 
ta  się potwierdzi.

Któż dzisiaj nie wie, że te gwiazdy, co tak 
pięknie zdobią noc c iem n ą, są to światy dziwnie 
wielkie, a w niepojętej od nas odległości położone; 
mówię —  niepo jętej, bo liczby prawie zabraknie 
na jej w yrażenie; możemy o niej nabrać nieco 
wyobrażenia z tego co powiem. Światło na sekun­
dę ubiega 40.000 m il, to znaczy: gdybyśmy mogli 
zapalić tak  mocne św ia tło , aby ono było jeszcze 
widzialnem w odległości 40.000 mil od nas —  to 
k toś tam  stojący (a zatem gdzieś daleko za zie­
mią, bo wymiary na ziemi są tylko nieznaczne w 
porównaniu z tą  przestrzenią) ten, mówię, ujrzałby 
światło nasze dopiero po upływie jednej sekundy 
od zapalenia; stojący w odległości 8O.O0O mil u j­
rzałby  je  po dwóch sekundach i t. d. Otóż wiemy 
dziś z pew nością, że aby światło od najbliższej 
gwiazdy do nas doszło, potrzebuje na to przeszło 
trzech lat. Jeżeli więc zamienimy trzy la ta  na se­
kundy, co pewnie umie każdy z naszych czytelni­
ków, a liczbę ztąd powstałą pomnożymy przez 
40.000 otrzym am y odległość najbliższej gwiazdy. 
Liczba gwiazd też nie m a ła ; gołem okiem widzial­
nych liczą astronomowie 5 .000 ; ale przez silne 
teleskopy i lunety (tj. narzędzia, które za pomocą 
zastosowanych szkieł pozwalają nam widzieć bar­
dzo oddalone przedmioty) można widzieć gwiazd 
około 20,000.000. Każda gwiazda świeci własnem 
światłem , jak słońce nasze ; każda też jest słoń­
cem, a nasze słońce przeniesione na taką odległość 
mniej więcej, w jakiej się gwiazdy znajdują, było­
by gwiazdeczką nieznaczną. Na około każdej gwia­
zdy krążą prawdopodobnie inne światy, jak  ziemia 
nasza około s ło ń ca , a których my już dostrzedz 
nie możemy. Są zatem w wszechświecie całe ukła­
dy, całe systemy światów, z których jednym, nie­
wielkim, je s t nasz system słoneczny, a którego je­
dną niewielką cząstkę ziemia nasza stanowi.

Zanim w opowiadaniu naszem cokolwiek po­
stąpim y, zanim podamy czytelnikom opis bliższych 
nam  ciał niebieskich, musimy się obeznać w ogól­
nych zarysach z prawdziwym układem świata sło­
necznego. Długo uważał człowiek siedzibę swoją 
za środek całego wszechświata, słońce i gwiazdy 
m iały się obracać na około ziemi, a ona jedna stała 
meporuszenie w całym wszechświecie. W iele upły­
nęło czasu, zanim zjawił się mąż, co obalić zdo­
ła ł opaczne te  pojęcia. Mężem tym był Kopernik. 
Pisząc cokolwiek o układzie świata nie podobna

nie spotkać się z tern nazwiskiem, bo imię Koper­
nika zresłe jest niemal z układem słonecznym. — 
Słusznie też zaliczyła Polska Kopernika do rzędu 
swych najznakomitszych synów. Uroczysty był to 
dzień dla kraju całego, gdy w 1829 roku Towa­
rzystwo Przyjaciół Nauk wznosiło pomnik tem u, 
co jak świetna gwiazda błyszczy na horyzoncie 
polskiej nauki. Wdzięczni to rodacy stawili ten po­
mnik Kopernikowi.

W szystkie niemal naredy złożyły się na od­
krycie świetnej zagadki o układzie wszechświata. 
Po naszym Koperniku występują jeden za drugim 
badacze, co prawdę jedną po drugiej zdobywali: 
Galileusz, W łoch — Keppler, Niemiec —  Newton, 
Anglik — Laplace, Francuz ; są to niby wybrańcy 
narodów, wysłani dla odkrycia najpiękniejszej do­
tąd znanej prawdy naukowej.

Oto w kilku wyrazach streszczony system 
K opernika: Słońce jest punktem środkowym świata 
słonecznego; naokoło niego krążą planety, idące 
po sobie w porządku następującym : M erkury,W e­
nus, Ziemia, Mars, Jowisz, Saturn, Uran, Neptun. 
Na około płanet obracają się planety drugorzędne 
czyli księżyce. Takich księżyców ziemia posiada 
jeden, Jowisz cztery, niektóre posiadają ich więcej, 
inne wcale ich nie mają. Każdy płaneta oprócz 
obrotu postępnego około słońca , ma jeszcze obrót 
około własnej osi. Pewne wskazówki każą s;ę do­
myślać, że i słońce w miejscu nie s to i, a obraca 
się około innej jakiejś gwiazdy, tak, że w naturze 
nie nr. a spoczynku — wszędzie ruch.

Zapoznawszy się w ogólnych zarysach z bu­
dową wszechświata, możemy podać czytelnikom nie­
które szczegóły o bliższych nam ciałach niebie­
skich. (Dok. nast.)

R o s o m a k .

R osom aki należą do zwierząt ssą cy ch , ciało 
ich jest grube, na krótkich nogach, tak że chodząc 
prawie brzuchem dotykają z ie m i; pysk mają ostry, 
ogon krótki k iciasty; nogi pięciopalcow e , prawie 
nastopne , to jest, że chodzą na podeszwach, podo­
bnie jak n iedźw iedzie, a nie na samych palcach, 
jak naprzykład psy. Zwierz ten ruchami i obycza­
jami podobny jest do borsuków, układem zas' zębów  
zbliża się do kun.

Jakkolw iek  dawniej rozgłaszano przesadzone 
opowies'ci o zailocznos'ci rosomaków, nie podpada 
jednak wątpliwos'ci, źe one zaczaiw szy się na drze-
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w ie ,  chciwie rzucają  się na przechodzące zwierzęta, 
często  naw et  na  znacznie od siebie większe.

D w a są gatunki rosom aków , brunatny  północny, 
d aw nie j  dość pospolity  w Syberii  i w górach Uralu,

a dzis' ju ż  rzadko  spotykany, i rosom ak a m e r y k a ń ­
ski, znacznie jaśn ie jszy  od poprzedzającego i n ie ­
rów nie od niego pospolitszy O oadw a te ga tunki 
dostarczają  trwałego, ciepłego i dos'd drogiego fu tra .

SusEifltxi r  er  s

i t  o s o in a k.

(Xadeslaue.)

Rozmowa z mamą.

M a m a .  D ochodzą nas wies'ci. iż cho lera  ju ż  
g rasuje  w k ra ju  n a sz y m ,  i że dużo ludzi, a  szcze­
gó ln ie  dzieci umarło na  tg chorobę. Pamiętaj Ja s iu  
n ie  jeść  wiele owoców, a  szczególnie napiw szy się 
m leka  nie jeść  zaraz jab łek  lub gruszek .

J a n e k .  A  dla czego proszę  m am y ?
M a m a .  Bo by ci mogło zaszkodzić ,  mógłbyś 

dos tać  bolu żołądka  —  a potem bardzo ła two mo • 
g łąby  się przyplą tać  cholera.

J a n e k .  D o brze  proszę m am y —  ale proszę  
m i  też  pow iedz ieć ,  co to  za choroba ta  cholera ,  
k tó re j  się tak  w szyscy  obawiają  ?

M a m a .  Cholera  je s t  chorobą zaraź l iw ą ,  p r z y ­
b y w a  do nas w powietrzu z ciepłych kra jów , m ia ­
n ow ic ie  z A zji  , a  szczególnie tam się zagnieżdża, 
gdzie  nie ma p o rz ą d k u ,  gdzie pow ietrze nieczyste,

albo takich  czepia się lndzi, k tó rzy  się bardzo  o b ­
jadają ,  albo nieporządnie ,  n ieregularn ie  żyją. C h o ­
lery jed nak że  nie trzeba się bać, kto się p rzed  n ią  
strzeże i pilnuje przepisów le k a rsk ic h ,  ten pewni 
nie zachoruje na  cholerę.

W kilka dni po tej rozmowie przybieg ł J a n e k  
do mamy i wołał z p łaczem : A ch !  mamo, j a k  mię 
brzuszek boli, ojoj ! ojoj !

M a m a .  Musiałeś coś zjeść n iedobrego.
J a n e k .  Nic w ięce j ,  ty lk o  mleka kubeczek  

z bułeczką.
M a m a .  A  potem cóż więcej zjadłeś ?
J  a n e k. Nic, proszę mamy, ty lko dw a jab łk a  

i  g ruszkę, co mi w szkole dał S taś .
M a m a .  A  potem co z jad łeś?
J a n e k .  Nic, proszę mamy, nap iłem  się ty lko  

wody.
M a m a .  J a k ż e  mogłeś to z ro b ić?
J a n e k .  K iedy mi się okropnie  pić chciało.
M a m a .  Przecież mówiłam ci, źe to może z a ­

szkodzić.
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J a n e k .  W iedziałem , moja mamo, ale nie m o ­
głem  wytrzymać

M a m a .  A to śliczny z ciebie m ężczyzna, gdy 
w tak m iłej rzeczy nie umiesz się powstrzymać.

J a n e k .  Ojoj ! ojoj ! boli hardzo, brzuch mi 
porw ie na kawałki.

P rzelękniona matka posłała co prędzej po l e ­
karza, a ten m ieszkał na szczęście w sąsiedniej ka­
m ienicy, przybył w ięc natychmiast, kazał Janka ro­
zebrać, położyć do łó żk a , nacierać mocno suknem, 
dał mu lekarstw o —  i dopiero po kilku godzinach  
m inęło niebezpieczeńitw o —  gdyby nie spieszny  
ratunek —  kto w ie, czyby był Janek nie um arł.—  
A  przyczynił jego choroby było znowu nieposłu- 
ezeń ,tw o  i lekcew ażenie przestróg jego mamy ! ! !

OSTROŻNIE Z OGNIEM.

Przy kom nku K azio mały,
D ziadków  swych sw awolny wnuczek, 
Gdy się drzewka dopalały  
W  rękę w ziął żelazny kruczek.
N uż nim kręcić, a żar pryska, 
Głownia iskry z trzask iem ^ isk a ,
A ż wreszcie figlarny malec,
Strasznie sobie sparzył palec.
Oj ! oj ! w rzeszczy, jakże p iecze !
A  na to mu dziadek rzecze :
Gdybyś był zakazu s łu ch a ł,
T erazbyś w palec nie dmuchał.

R o z m a i t o ś c i .

Czego t o  piłka narobiła.

Wandzia lubiła bawić się ze swoim bracisz­
kiem Stasiem piłką w pokoju^—  ale ich zawsze 
przestrzegano, żeby byli ostrożni, bo łatwo mogą 
nią zrobić jaką szkodę. Przez jakiś cza s, póki 
pamiętali o tej przestrodze, wszystko było dobrze, 
ale raz Wandzia zamiast piłką uderzyć w ziemię, 
rzuciła z wielkim zamachem w okno. W oknie 
stała doniczka z różą dopiero co rozwiniętą, piłka 
utrąciła kwiat i wybiwszy szybę wypadła na uli­
cę. W tej samej chwili chodnikiem przechodził 
jakiś pan w kapeluszu , piłka spadając uderzyła 
go w rondo, kapelusz zachwiał s ię , a ów pan, 
chcąc go przytrzymać na g łow ie , wyciągnął na­

gle rękę i nie wiedząc co się za nim dzieje, uchwy­
cił za deskę, niesioną przez fabrykanta wyrobów 
gipsowych, na której było pełno figurek rozmaitej 
wielkości. Doseczka, pociągnięta siluie , straciła 
równowagę i spadając na ziemią uderzyła w nogę 
jakąś panię idącą z młodą dziewczyną, że pani ta 
upałła, a potrącona dziewczynka stoczyła się do 
ścieku ulicznego.

W tej chwili naljechała szybko dorożka i 
byłaby obaloną dziewczynkę na śmierć rozjechała, 
gdyby nie przytomność jakiegoś młodego człowie­
ka, który poskoczył ku koniom, skręcił je w bok 
i tym sposobsm dziewczynkę uchronił od straszli­
wego wypadku. Sam jednak przy tym ratunku 
padł na bruk i aż do krwi otarł-twarz i ręce.

Z powodu tego powstał na ulicy zgiełk ogro­
mny, fabrykant narzekał na szkodę, ów pan na 
kapelusz, pani na stłuczoną nogę, młodzieniec na 
twarz skaleczoną, a dziewczynka płakała, zobaczy­
wszy ubranie i siebie powalane w brudnej nie­
czystości.

Nadto wszyscy poznawszy, co było przyczyną 
całego wypadku, poszli do rodziców Wandzi i 
Stasia i ci musieli fabrykantowi za stłuczone fi­
gurki kilka reńskich zapłacić, a dziewczynkę ka­
zać obmyć i nadto przebrać w suknie Wandzi. 
A co przy tern było narzekania, co przepraszać, 
co łajań, i Wandzia ze Stasiem tak się zawsty­
dzili, że ich potem przez cały dzień głowy bolały. 
Przyrzekli więc, że nietylko piłką nigdy się nie 
będą bawić w pokoju, tylko w ogrodzie, albo za 
miastem na przechadzce, lecz także, iż będą pa­
miętali na przestrogi rodziców i starszych, żeby 
znowu podobny nie wydarzył im się wypadek. —  
I dotrzymują słowa, nauczeni doświadczeniem; oby 
inne dzieci, korzystając z przypadku Stasia i W an­
dzi, nie potrzebowały pierw smutnych doświadczeń 
- -  tylko żeby zaraz usłuchały przestrogi star­
szych —  bo tego nigdy żałować nie będą.

Szarada.
I.

Pierwsza , na wspak w wodzie, często ją  jadam y, 
Z niej też bardzo smaczną zupę sporządzam y; 
Druga z drugą zgłoską bardzo sprzyja tob ie;  
Trzecia jest zaim kiem  —  stoi przy osob ie;  
Druga z trzecią  zgłoską do zabawy służą ,
Z nich też zw ykle wróżki ludziom dolę w różą; 
Wszystkie w końcu z g ło s k i, i  na wprost czytane, 
Góry nasze polskie, w szystkim  ukochane.
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Z a g a d k a .
I.

Zwinna jak  ptaszek. 
Szuka igraszek :

To skacze, to  lata ,
1 figle p ła ta ,

I  chłopców w lo t bije,
A jednak  nie żyje.

Od Adm inistracji.
Już ty lek ro tn ie  na  tem  miejscu użalałem  się na 

przykry  stan  finansowy wydaw nictw a , dzisiaj n ieste ty  — 
ostatecznością spowodowany, z żalem donieść byłbym  m u­
s i a ł ,  iż zamykam dalsze w ydaw nictw ) „Opiekuna dzieci" 
gdyby nie szlachetna ofiarność p. Alfreda M ł o c k i e g o .  
Zacny ten  o b y w a te l, k tóry  już  bardzo wiele ofiar złożył 
dla oświaty i nauki, dowiedziawszy się, iż „Opiekun dzieci*

dla braku środków pieniężnych wychodzi? p rz es ta n ie , za­
liczył kwotę lr  0 z łr  na  dalsze wydawnictwo. — N iniej- 
szem więc w im ien iu  w aszem , kochani moi czytelnicy, 
składam  m u podziękow anie, a n iejeden z was serdeczną 
dla szlachetnego dawcy przejm ie się wdzięcznością. P rzy  
tej sposobności proszę o jak  najliczniejsze rozpowszechnia­
nie „Opiekuna* w swej okolicy — zapew niając , iż mojem 
najusilniejszem  będzie sta ran iem  dążyć do coraz większego 
udoskonalenia pism a tak  potrzebnego dla m łodzieży. Do­
noszę również, iż wszystkie dawne roczniki, od I .  do Y il l .  
zbroszurowane w ad m in istrac ji nabyć można. — Cena za 
wszystkie 16 złr. i każdy pojedynczo. — D z ie łk a : P a le ­
styna 55 ct.; Z K rakow a do G dańska, I część 30 c t , 11. 
część EO c t ; Porzecze W isły  50 ct.; Przechadzki po polu 
i ogrodzie, i  część 25 c t , 11.30 ct., I i i .  60 ct.; Komedyjki.' 
Im ieniny T aty  20 ct. i Próżność ukarana 20 ct. — także 
w A dm inistracji nabyć można. W szystkie szkółki p łacą  o 
czw artą część m niej.

Dzieła dla Młodzieży
NAKŁADOWE i KOMISOWE

księgarni Karola Wilda we Lwowie.
Becker, K. F. Oblężenie Troi. Opowiadanie z dzie­

jów starożytnych dla młodzieży. Wolny prze­
kład z niemieckiego, z 5ciu miedziorytami, kar­
tonowane, 334 str. w 8ce 18G7 r., cena zni­
żona ..........................................................1 złr. 20 ct.

— Powrót Ulisesa do Itaki. Opowiadanie z dzie­
jów starożytnych dla młodzieży. Wolny prze­
kład z niemieckiego, z 5ciu miedziorytami, kar­
tonowane, 284 str. w 8ce, 1868 r., cena zni­
żona . . . . . 1  złr. 20 ct.

B ełza, Wł. Złote literki. Nowa książeczka dla 
dzieci z ryciną, w ozdobną okładkę kartono­
wane, 84 str. w 16ce. Lwów, 1872. 64 ct.

Geografia powszechna podług L. E. K. Gault/er. 
Wydanie 6te na nowo przejrzane i poprawio­
ne, z uwzględnieniem najnowszych zmian poli­
tycznych i do użytku niższych zakładów nau­
kowych polskich prywatnych i publicznych za­
stosowane przez L. T. z mapką kosmograficzną. 
Lwów, 1872. str. 240 w małej 8ce 90 ct.

Gersłiicker. Mały obrazek świata dla małej dzia­
twy z niemieckiego, skreślił H. W i t o w s k i .  
Z dwiema kolorowo-litografowanemi półkulami 
ziemi. Lwów. 1859. 16ka (w ozdobną okładkę 
kartonowane) . . . . . 1  złr.

Książka do czytania dla dzieci w szkole i w domu, 
308 str., 1849. (Z pierwszego wydawnictwa 
dzieł tanich przez Zakład Ossolińskich rozpo­
czętego) . . . . . 36 ct.

N ow icki,  Prof. Dr. Zwierzyniec obrazowy, zasto­
sowany do zoologii tegoż autora. Trzy zeszyty.

m

Zeszyt I. zawiera; „Zwierzęta ssące". Z e '  
szyt II. ; „Płazy, ptaki i ryby". Ze3zyt U l. : 
„Bezkręgowe zwierzęta". Cena jednego ze­
szytu .................................................... 1 złr. 25 ct,

Olpiński. Filip. P raktyczna gram atyka  języka pol­
skiego. Lwów, 1872. str. 150. 8ka 80 ct. 

—  P rak tyczn a  nauka ortografii polskiej, zastoso­
wana do potrzeb szkół ludowych. Lwów, 1872.
str. 62   30 ct.

Stanecki,  Tomasz. Dr. Fizyka dla użytku szkół 
s'rednich, część I. z 58 figurami w tekście. 
Lwów, 1871. str. 131. . . . 9 0  ct.

Zawadzki, Władysław. Grody polskie. Opis hi­
storyczny dla dorastającej młodzieży. Z 6ma 
kolorowo-litografowanemi rycinami w ozdobnej 
alegorycznej okładce pomysłu Macewicza, kar­
tonowane, 285 str., w 8 c e , 1866. cena zni 
żona . . . . . 1  złr. 60 ct.

Opiekun dzieci naszych roczniki od I  do IX  rażeni 
zbroszurowane, cena zniżona . . 16 złr,

Aleksander K is ie le w s k i :
Z  Krakowa do Gdańska Wisłą. I część, 20 o- 

brazków . . . . 30  Ct.
II. część 50 ct.

Porzecze Wisły. 20 obrazków . . 5Q ct.
Przechadzki po polu i ogrodzie 3 części 

140 obrazków' . . 1 złr. 15 ct.
Palestyna i je) sw. pamiątki, oprawna z 16 o-* 

brazkami i mapą . . 5 5  ct.
Próżność ukarana. Komedyjka dla dzieci 20  ct. 
Imieniny Taty. Komedyjka dla dzieci 20 ct.

W szystk ie  t e  książki m ożn a  z a m a w ia ć  w adm inistracji  O piekuna d z ie c i  Nr. 39*/*
Z d ru k arn i K ornela P ille ra . W ydaw ca i odpow iedzialny re d a k to r: A leksander K isielew ski


